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Kalisz dnia 10 (22) Października 1872 r. 


Dziś 88. Kordali P. M. i Alfonsa. 7 
D. 23 „„ Jana Kapistrana Wyzn. i; 
» 24 „ Rafała Archanioła. 


Cenna ogłoszeń: 4 
za pierwsze 6 wierszy kop, 20; ża 
każdy następny wiersz po kop. 3. 


Wtorek dnia 22 października 4872 roku. 
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Rozporządzenia Władz. miejscowych. 
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tów. Pisarze do spraw włoścjańskich. powia- 
stro, a aliskiego i Kolskiego, radcy honorowi Ko- 
koli itonow i Berezin, otrzymali rangi. asesorów 
Blalnych, 
ele 4 aBisław Cygański, b. nauczyciel szkoły 
Nowan rnej w Młodojewie, pow. Słupeckim, mia- 
Piotr y kancelistą w kassie okręgowej w Łęczycy; 
Ścielny aderski, nauczyciel muzyki i śpiewów, ko- 
Rej ga” Siennickich kursów w dyrekcji nauko- 
arszawskiej, naznaczony nauczycielem tychże 
nych lotów w instytucie nauczycieli elementar- 
Wa na tczycy, — Emilja Maraszko, -temczaso- 
cie „ uCZyCielka przy szkole elementurnej w War- 


Rro n Wana tamże naąuczycielką;—_ Antoni Za- 
byłach ki, b. nauczyciel szkoły elementarnej w Ko- 


wielkich, © pow. Nowo-radomskim,: okręgu 
Jm  Łodzińskim, mianowany nauczycielem 
żie Tuliszków, pow. Konińskim; — uczeń 
YWszy: kursa w gimnazjum Kowickiem, Bro- 
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a, pow. Łęczyckim; -— Józef Jankowski, 
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Słane y. 08 nauczyciela do wsi Młodojewa, w pow. 
w ki 
Prze e Czyfnierzu, pow. Turekskim, Fel 


: pdo x p . 
jykiej + nauczyciel szkoły elementarnej ewange- 
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"4 2% odnoszenie. po kop. 5; numer pojedyńczy kop. en 
miejscowe księgarnie, ornz. handel kolonjalny W. Wybrańskiego;— w 


Mi Gór rabowski, mianowany nauczycielem we|go koszta poniesie ? 
rd w życia Szkoły elementarnej we wsi Grabinie, |z restaurowanych, otwierają wnętrza swoje dla 
„*ieradzkini, naznaczony nauczycielem do wsijsklepów i składów kupieckich. Jest to pociesza- 
Lą „0, w tymże powiecie,— nauczyciel w osadzie |jący objaw ruchu handlowego u nas, chociaż dro- 

pów. Słupeckim, sekretarz gubern. Andrzej |gość tego rodzaju’ lokałów jest nieraz tak przesa- 
„przetranzlokowany na nauczyciela do wsi|dzenie wysoką, iż dziwić się należy, jak nieraz u- 
Mitea. jW tymże powiecie;— Józef Wojciechowski, bogi kramarz zdoła ze swojego zarobku zaspaka- 
nigi Sl z kolonji Babina, pow. Turekskim,, prze- |jać cię 


M; — nauczyciel szkoły. elementarnej we|ni, będący już agentem Warszawskiego Towarzy- 
iks Komicz, |stwa Sztuk Pięknych, obecnie jako agent upowa- 
< lony do osady Piątku, w pow. łęczyckim |żniony został do rozsprzedaży akcij Towarzystwa 
ycie wolnieni od służby: — Otylja Szubert, nau |Sztuk Piękuych w Krakowie. 

Warcie, na własne żądanie; — Dawid |rzystwa kosztują rs. 5 kop. 40. 


p we wsi Górżć Tkaczewskiej, pow. Łęczyc-|w parku wykonano operacją zwaną „ogłowieniem,” 
Aa własne żądanie;— Jakóbina Gitler otrzy- |to jest, w celu odwłodzenia drzew, poobcinano im 


dnie.-C©ena Kaliszanina: kwartalnie: rs. | kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
przyjmują: w Kalisza: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 


ieradzū księgarnia Rubinsteina.— Artykuły nadsyłane zwrac inomi nie będą. 


Piatki w polu 
. — Prenumerat 


wierzchołki. -W skutek tego drzewa te wr. ba. 
uschły, Powinno to być przestrogą, ażeby ną 
przyszłość wstrzymąć się od. tak dowcipnych ope+ 
racij. 


mała z Dyrekcji Naukowej pozwolenie na prowa- 
dzenie konwersacji po domach, z dziećmi w języ- 
kach: francuzkim i niemieckim. (D. G. K.) 


Znany kaligraf p. Heiman, o którym nieje- 
dnokrotne czytaliśmy wzmianki. w gazetach war 
szawskich, zebrał już sobie pewną ilość uczniów, 
w skutek czego w końcu tygodnia przybędzie do 
Kalisza, 

Pożary w gubernji Kaliskiej: — ma folwar- 
ku Krasiki, gm. Bolezławiec, pow, Wieluńskim, 
dnia 14 (26) września r. b., spaliła się stodoła, 
ubezpieczona na rs, 200; — w d..16 (28) z. m., 
we wsi i gminie Piekary, pow. Turekskim, spalił 
się dom, i stodoła włoścjanina Grzelki, ubezpieczo- 
na na rs. 100, a straty w ogóle wynoszą rs 200; 
tegoż dnia w m. Koninie. spaliły się budynki po 
kościelne, oraz stodoła i obora, ubezpieczone ma 
rs. 1810, straty w ogóle z, tego pożaru wynikłe 
wynoszą rs. 8000; — „w dniu. 18, (30) września 
w kolonji. Sziczyńskie, gm. Sławoczewek, spalił się 
dom, stodoła i obora, ubezpieczone na rś$, 180;— 
tegoż dnia, na folwarku Pamiątkowie, gminie Iwa- 
nowice, pow. Kaliskim, spaliła się stodoła ze zbo+ 
żem, ubezpieczona na rs. 5000;— w dniu 21 wrze- 
śnia (2 października) r. b., we wsi Saczynie, gm. 
Godzisze, spalił się dom, młyn, stodoła, obora. i 
stajnia, ubezpieczone. na rs. 370.. (D.Q, K.) c: 
W dniu 12 b. m., zakończył życie ks. Ma- 
ciej Tabaczyński, proboszcz „parafji w. Królikowie; 
w dniu zaś 15 b. m. ks. Karol Marchlewski, wi- 
karjusz przy, kościele po-Reformackim w Choczu. 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
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Zapowiedziany na dziś benefis pani Caroselli,|, 77 
został odłożony i odbędzie się zapewne w sobotę. 
W dniu wczorajszym, jako w pierwszy po- 
niedziałek po św. Jadwidze, odbył się w mieście 
naszem liczńie zgromadzony jarmark. 

Reparacja brzegów rzeki Prosny między fo- 
luszem i kamiennym mostem, dopiero w roku przy- 
szłym ma być rozpoczętą. Jeśliby więc most ka- 
mienny, którego jeden bok w skutek rozwalonych 
brzegów na działanie prądu wody jest wystawio- 
ny, podczas powodzi wiosennej w roku przyszłym, 
z. tej właśnie ptzyczyny uległ stańowczem U uszko- 
dzeniu, to zachodzi pytanie: kto na reparację one- 
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Domy tak nowo budujące się, jak i wiele 


żar tak znakomity. 
P. Mittwoch, właściciel miejscowej księgar- 


Korespondencja Kaliszanina. 
Akcja tego towa- W Ee = 
l Warszawa d. 15 października 1872 r. 


Krytykujerny wzajemnie włąsne błędy śmiało— 
ale bez żółci, chociażby żartobliwie, ale na dnie 


W roku zeszłym, na pewnej ilości drzew 
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sz q dasz widne, słońcem ogrzewane. Otwarte- 
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frzedzj 
laską promien; » 
Pojęd omienie słońca lipcówego. 
twoj cze Ździebełka i liście zawdzięczające 
tod lenie w tém miejscu, ziarneczkóm, już 
try: ami ptasząt, jaż też na skrzydłach wia- 
kor rzyniesionym, zapuszczając lękliwie swe 
w szarawe rozpadliny starego murowi- 
Dusi **Pomnian i jd tej 
Sty; laną, opuszczoną i straconą wśród tej 
i amiennej pędziły wegetację. Również i 
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i Kit jg KÓtoze zaległy starą wieżę, a pod blan- 


ło „020, wychylając się z okna, ujrzeć moż 
RR. , ujrzeć można 
Jo „iekształtną głowę smoczą, której paszcza 


podczas ulew, strumienie wody wyrzucała ma rzu wieczornein..., teraz i drugie skrzypce się 0d- - 
ulicę. |zywają mistrz i uczeń odgrywają duet; tony łago- 

W dalsżym przestworze, wzrok oparł się o ogra- dne to przejmują rzewnością, to znowu porywają 
| niczające widnokrąg, ku niebu sterczące wierzchoł-, wesołością, czasami są powtarzane i poprawiane 
jki gór, otoczonych mgłą niebieskawą, fijoletową raz i drugi, aż nareszcie gładko i bystro płyną, 
|lub różową, stosownie do barwy odbijających się niby potoki srebrzystego strumienia. akad 
lo nie promieni słonecznych. (W tej chwili góry, Stary, który niedawno z cichą powagą przypa- 
|okryte są 'łuną różową, bo słońce nie całkiem trzył się zachodowi słońca, coraz więcej jest wzru-. 
jeszcze dosięgło horyzontu. szony i wesołością ożywiony. Serce. w nim śpię- 

Na poddaszu, zkąd opisany tu krajobraz i inne wa, pieści się, swym instrumentem; uczeń z uwa- 
jeszcze widoki przedstawiają się oku, nie kwitną gą i uwielbieniem przysłuchuje się, dźwięcznym 
ani kwiaty w doniczkach, ani też bluszcz się pnie |falom tonów, a lica jego z razu blade, coraz wię: 
po ścianach gołych, ani ptaszek nie zawodzi tu cej płoną; długie ciemno-blond włosy. często: od- 
swej rzewnej lub wesołej piosenki, których się tak garnia z czoła, lecz takowe skutkiem poruszeń 
miło z innych poddaszy słucha. W środku izdebki głową na nowo opadają. 


również brakuje owego cichego i błogiego ładu, Słońce zaszło;—cienie wieczorne osiadły już na 
jaki tylko ręka kobieca, nawet w przytułku nie- 


I askółk i je- 
dostatku i nędzy, rozpościerać jest zdolnó, — |dyńczo do odlatywały w to nęka Arion 16 
W miejsce tego ładu, zawładnął tu owszem pstry | około okien iznikając. Nagle zawtorował skrzy: 
nieporządek, który wszędzie śmiało się rozsiadł Secom srebrzysty i melodyjny głos dziecinny, jakby 
na stołach, komodach, krzesłach i,t, p. hólatnjając się w eterycznem powietrzu pięknego 
Obok okna na zużytym fotelu z wzrokiem ku|; cichego wieczoru 
ulicy zwróconym, siedział podżyły już człowiek, a. u ie; Ltotóltiei airb SX 
z włosami długiemi i białemi, twarzą szlachetną Młody onek T aa E A 4 wianie 8 sce 
brózdami pooraną, bladą i wychudłą; ręce miał W: za EM : A de ptni mi kA AA 
otoczone, staroświeckiemi, w fałdziki układanemi adw ŻEL Sk dO! i "Relief e Mad ż 
mankietami koronkowemi. się duży czarny po „ „Oicho, Felicjo!” zawoła 
Dobry wieczór, Seniore, odezwał się nagle |49nem prawie roz cazującym. i O 
głos świeży i dźwięczny, a do izby wszedł szybko Ptak zawrzasnął, uderzając skrzydłami; gra cią- 
młodzieniec, chłopiec prawie jeszcze. gnęła się dalej. Po chwili jednak odezwał się na 
Stary radośnie zerwał się na nogi, podając mło-|nowo głos dziecinny, słodki niby skowronka, wto-,, 
demu przybyszowi jedną z delikatnych rąk swoich. |rując Wirującym tonom muzyki. 
Wkrótce potem z okien poddasza rozległy się Teraz to już dosyć tego, 
dźwięki melodyjne skrzypiec w letniem przestwo-lnie ścierpię abyś nam przęskadzata! -iz w 
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żartu nie kryje się jad złośliwości. Różnimy się 
w zdaniach, poglądach, skłonnościach i widokach 
na przyszłość, tym lepiej, — gdzie jest rozmaitość, 
tam jest życie, tam jest postęp. Niech pojęcia na- 
sze różnią się o całe niebo, ale nie zapominajmy, 
że nas jedna ziemia łączy. Cele jednostkowe, po- 
łączemy celami społecznemi... Są bowiem cele o- 
gólniejsze, cele moralne — w obec których mło- 
dzi, starzy, klerykalni i radykaliści nie powinni za- 
pominać, że przedewszystkiem są jednostkaini spo- 
łecznemi, że są obywatelami kraju.” 

Tak powiada p. J. Ochorowicz w X 41 „Opie: 
kuna Domowego.” 

Zapytacie, zkąd mi przyszło robić ten wycinek, 
który i tak pewno czytaliście, gdyż czytacie nie 
wątpię i warszawskie pisma. Zkąd?— Oto ztąd, 
iż dziś na porządku niemal dziennym w Warszawie 
są kłótnie dziennikarskie, kłótnie przekraczające 
wszelką miarę przyzwoitości. Spory te nieznośne, 
smucące wszystkich rozumnych i uczciwych ludzi, 
a wyżyskiwane przeż tych wszystkich, którzy nas 
błotem i kałem zarzucają radzi, doszły do punktu 
swego kulminacyjnego. A mimo to nie ustają: 
Kłócą się z sóbą i drą koty nasi pp. redaktorzy, 
o „podmuch wiatru, o nic,” jak powiadają Kłosy, 
a na dnie tych kłótni najczęściej leży (wstyd, 
wstyd doprawdy!), prywata i obrzydliwa zawiść, a 
nie przedmiotowa prawda. Nawet dwa młode pi- 
sma póważne (nomina sunt odiosa), dwa młode pi- 
sma bratnie kierankami zaczynają, polskim oby: 
czajem kłócic się do upadłego. Zaczynają... Kto 
wie kiedy skończą. Kość niezgody rzuconą już 
jest pomiędzy niemi, na co z boleścią spoglądają 
ci wszyscy, którzy w obozie tym przynajmniej nie 
spodziewali się skandalu. Powtarzam, czytelników 
te kłótnie już gnićwają; żadne jednak z pism do- 
tąd przeciwko nim publicznie nie powstało.  Do- 
piero Opiekuu Domowy uczynił to pierwszy i dla 
tego przedrukuwujemy słowa jego, nie mając dla 
nich dostatecznych słów uznania i podzięki. Tak 
jest panowie. 
bawicie... Ze sporów waszych korzyść nauce ża- 
düa; a Źródło zawiści bezgraniczne, a śmiech i 
szyderstwó straszne. Nam się łączyć, a nie dzie- 
lié wypada, a te wasze kłótnie nas dzielą, Chó- 
ciaż więe pojęcia wasze różnią was o niebo, nie 
zapominajcie, iż was jedna ziemia łączy. 

Od tych smutnych wieści przychodzę do wesel- 
szych. Brukówe pisma nasze, poruszyły w osta- 
tnich czasach kilka niezłych projektów. Chcemy 
mówić o projekcie założenia w Warszawie pry- 
watnych dwóch gimnazjów, oraz czytelni belletry- 
styczno-naukowej i resursy literackiej. Potrzebę 
pierwszych w wołaąło prz ePRinięnię uczniami szkół 
miejskich. Co ten objaw w r. b. spowodowało 


gniewu qirzerzucił głową w tył, dumnie ściąg 
wargi i hardo spojrzał na małą śpiewaczkę. 

Wnet lekka i zwinna. postać dziewczęcia zer- 
wała się z za krzesła, za którem w kącie sobie 
przyciupnęła, i ptaka siedzącego na ręce wysoko 
w górę podrzucając, wybiegła z iżdebki, z łosko- 
tem zatrzasnąwszy za sobą drzwi, któremi przed- 
tem cicho i niespostrzeżona wesSzła. 

Kruk świćrknął nad głowami obydwóch grają- 
cych i trzepocząc szerokiemi skrzydłami, wyleciał 
otwartem oknem. e 

Stary przerwał grę, odłożył smyczek i opuszcza- 
jąc skrzypce, spoglądał na swego ucznia cieka- 
wym i gotającym wzrokiem. 

/— Gotardzie, dla czego nienawidzisz mego 
biednego dziecięcia i lękasz się jego głosu, jakby 
krakania ptaka noćnego?— zapytał po chwili gło 
sem drżącym, w którym obcy przebijał się akcent. 

"Twarz Gotarda płonęła, a wzrók jego unikająć 
spojrzenia swego mistrza, bujał otwartemi oknem 
w zmroku, przez którego czarne cieuie' przedzie- 
rały si iasknawe promienie zorzy wieczornej. 

. > Nienawidzieć! mówił w zadumaniu;—ja Fe- 
licji nie nienawidzę, bo ona jest waszem dzieckiem, 
mistrzu, a was i skrzypce wasze kocham; jest ona 
również przyjaciółką Violi, która mi tyle jest dro- 
gą, jakby własna siostra. Ale ta Felicja wydaje 
mi się za dziką i niesforną, za obcą,—a nadto 
jeszcze teu kruk szkaradny, który nieodstępnym 
jest jej towarzyszem, 
Ona tego ptaka wybawiła: od śmierci, —tłu- 
maczył starzec,—wiesz przecież Gotardzie, że go 
tej zimy. w. czasie $rogiego mrozu znalazła na da- 
chu prawie zmarzniętego, 243 

Poczem złożył nuty na pulpicie, który odsunął 
w kąt i sam jeden zaczął. marzyć smyczkiem po 
strunach, podczas gdy Gotard oparty o okno, pa- 
trząc na grającego w zachwyceniu i zapomnieniu 
wszystkiego co go otaczało, napawał się słodkie- 
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Przestańcie się bawić, bo się źle| 
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nie wiądomo, “dość, że paruset młodych ludzi nie 
zostało wcale dopuszczonych do egzaminów wstęp- 
nych. Ponieważ spodziewanem jest iż nadał to 
samo powtarzać się będzie, przeto zamierzają za- 
radzić temu przez założenie prywatnego gimna- 
zjum. 

Projekt znowu wielkiej czytelni — resursy lite- 
rackiej wyszedł od jednego z naszych ekonomi- 
stów p. S., który popart księgarz miejscowy p. O. 
Zamyślają o wzięciu się na serjo do wprowadze- 
nia go w wykonanie. Potrzeba czytelni dzieł szcze- 


góldiej naukowyelr: czuć się bardzo w naszem mies 


ście daje. Zakres czytelników dzieł poważnych 
rozszerza się z dniem każdym; dzięki istnieniu 
najwyższej naszej instytucji naukowej, a w miej- 
scowych czytelniach tylko powieści dostać można, 
Otóż projektujący zamierzają dającemu się czać 
brakowi tamę położyć, a jednocześnie uzyskawszy 
(notą bene), darmo lokal odpowiedni, założyć w nim 
resursę literacką, urządzającą głównie perjodycz- 
ne odczyty. Projekt piękny, aby tylko nie po- 
szedł w kąt, jak wiele pięknych projektów. 
Do pocieszających objawów zaliczyć i to mogę, 
iż publiczność nasza coraz bardziej daje dowody 
ożywienia, jakie sprawia zbliżająca się 400-letnia 
rocznica urodzin wielkiego Kopernika (w d. 19 lu- 
tego 1878 r.) Jak dotąd, mało się kto o niego 
troszczył, tak teraz przeciwnie, każdy ma jego na- 
zwisko w sercu i na ustach.  Bezczelne zuchwal- 
stwo Niemców w przywłaszczaniu sobie naszego 
rodaka *), oburza wszystkich i przyczyniać się zda- 
je do tego, iż coraz więcej zapisuje się prenume- 
ratorów na jego. Album. O ile wiemy na liście 
przedpłacicieli figuruje wielu naszych obywateli 
jz nazwiskami niemieckiego brzmienia. Co na to 
|powiedzą Niemcy, którzy wszystkich Polaków nie 
Ikończących się na ski gwałtem wciągają do swo- 
jej narodowości? PP? 


*) Świeżo francuzki astronom Flamarion w wydanej 
przez siebie broszurze o Koperniku, oddala stanowczo 
i pretensje Kulturtriigerów do tego wielkiego człowieka. 
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Różne wiadomości. 


— Nie podobna nam pominąć milczeniem wzmian- 
ki 0 zarzutach, jakie robią dziś sobie Francuzi z po- 
wodu długoletniego sposobu zapatrywania się na 
dzieja. W historji swojej, potomkowie Gallów wi- 
dzieli tylko same brudy, gwałty, rozboje, niespra- 
wiedliwość, ucisk; żadnego światełka, żadnej idei 
dodatniej. Warto przeczytać artykuł tłumaczony 


|mi melodjami ze skrzypiec się wydobywającemi. 

Nakoniec gra umilkła; obydwaj ocknęli się 
z marzeń. Gotard podał rękę starcowi: „Dobra- 
noc, Signor Gaspari!" rzekł serdecznie, „i dzięki 
ci za dodatek cudny!” ' 

Poczem schowawszy skrzypce do futerału i za- 
brawszy paczkę książek z sobą przyniesionych, 
odszedł. 

Stary długo jeszcze grał, aż nocne cienie oprzę- 
dły pustą małą izdebkę, łagodną niebieskawą mgłą 
nocy. 

Tymczasem Gotard spiesznym krokiem przez 
ożywione jeszcze ulice miasta, zdążał do domu 
rodzicielskiego. 

Dom ten położony przy szerokiej, schludnej, 
dwoma rzędami lip wysadzonej ulicy, będącej głó- 
wną arterją kommunikacyjną tego miasta, był to 
jeden z owych staroświeckich, wygodnych i oka- 
zułych zabudowań patrycjuszowskich o schodach 
szerokich, dziedzińcach i przedsieniach obszernych, 
zwyczajem dawnym dla jednej rodziny urządzo- 
nych, a jakich obecnie rzadko kto z takim stawia 
nakładem. 

Na drzwiach wcholowych z ulicy, przybity szyld 
czarny z białym napisem: „Andrzej Gotąrd 
Haller, adwokat i notarjusz,” 

Gotard przebywszy sień, drzwiami oszklonemi 
w końcu korytarza, wszedł do ogrodu po za do- 
mem położonego. Świeży zapach róż i rezedy 
zmięszany z wonią wydobywającą się z grzęd 
świeżo oblewanych, owionął go miłym chłodem. 

Tu zwykle wieczorami przesiadywał ojcięc mło- 
dzieńca. Gotard właśnie co chciał zeskoczyć schód- 
kami do ogrodu wiodącemi, gdy tuż obok siebie 
4 otwartych drzwi werandy winnem liściem usnu- 
tej, przez którą wchodziło się do wnętrza imieszka- 
nia, usłyszął wymówione swe imię. 

„Mimowolnie stanął i słuchał Ostrożnie przez 
zielone kraty. | SE E 


E 
Ł 
f 


c Jof 


z Revue des deux mondes w Gazecie Polskiej xalk 
Znajdziemy tam wiele szczegółów nauczającjć! 
„Dla wielu Francuzów — powiedziano tam migi 
innemi — być patrjotą znaczy nienawidzieć 
wnej Francji, lżyć jej królów, pogardzać jej A 
stokracją i potępiać wszystkie instytucje. - TA 
rodzaj patrjotyzmu jest w gruncie rzeczy nie do 
wiścią ku wszystkiemu, co francuzkie; wiedzie 3 
nieufności, podejrzeń i niekarności, i miasto 4% 
czyć wszystkich przeciw zagranicznemu nieprzyjy 
cielowi, popycha ich wprost do wojny domowej. 
Szczegóły to charakterystyczne i wyświetlają” 
wiele poglądów na usposobienie i idee Francuz0%* 
Utwierdzają ich w tem przekonaniu dziejopisafć" 
„Targają oni — powiada. autor: artykułu — 1% 
nić tradycji francuzkiej, a naiwnie wyobrażają 5 
bie, że patrjotyzm francuzki pozostanie. Pow 
rzają swym -ziomkom, że. zagranica więcej: 
warta od Francji, a myślą, że Francuzi kochać bg- 
dą Francją: Od; lat > pięćdziesięciu Francuziibo 
chają Anglją, chwalą Niemcy, podziwiają Stany 
Zjednoczone; każdy upatruje swój ideał za gram 
cami Francji. I poniżając swoją ojczyznę paiwi, 
sądzą, że są światłemi patrjotami i liberalista"" 
bez uprzedzeń i przesądów.” Oczywiście z tek!" 
go żapatrywania się historyków francuzkich 57 
rzystają Niemcy, bijąc wciąż na zepsucie i 087 p 
niczenie swoich sąsiadów, żadowoleni, że sto 
swoje i tendencyjne twierdzenia mogą poprzeć ier, 
oględnemi lub zbrodniczemi słowami samych Frag” 
cuzów. Przeciw tak pokierowanym kie. „BP 
dno się doprawdy obronić... ' (l .D... 
— Syn b. cesarza Napoleona II-go, przyj 


został do szkoły wojskowej w Woolwich w 5087" 
Egzamen wstępny miał zdać bardzo odr PB) 
. gtd" 
= W piśmie „Ruskaja Starina” w zeszycie SI” 
dmym, zasługują na uwagę jako materjał je: 
ryczny:, „Pamiętniki D.W; Dawidowa: 0: W9 fr 
polskiej w roku 1830 — 31” 0.D) 
W Krakowie: wydarzył się d. 12 b. et 7» 
pierwszy wypadek cholery. (E. e) z 
— Astronóm rzymski Ksiądz Secchi domów 
jw Paryzkiem czasopiśmie naukowem „Les Mo oj 
(że dnia 7 lipca r. b., zauważył na słońcu pot 
wybuch wulkaniczny. Postać obłoków pary Be 
lszących się nad powierzchnią słońca nader, S% f; 
ko się zmieniała, wysokość wytryskającej KOW "a 
dorównywała sześciu średnicom ziemi, czyli Pó, 
szło 10,000 mil geografi 


— 


cznych, całe zjawisko (ASY 
ło około dwóch godzin. , Rzecz godna UWAóy,, 


ednocześnie prawie na ziemi- obse ano 28" 
J p serwow ótnocoh 
krycie i 

ya 


mi 75 
by” 


rzenie elektryczne i magnetyczne: zorza 
była tak silna, iż widziano ją aż w Ma 


Przy kamiennym stole siedziało 


ał 
d cz% 


wał: „adwokatem i notarji 
szem” i który był ojcem podsłuchującego "Ame 
wu dziś nieszczególne „usłyszałem o nim 20807 
rektora; ma on być ostatnim i najleniwszy 
z uczni i dla tego chcą go wydalić ze Hg” © 
Co wówczas z niego będzie? Tak piękne dla 9” 
go układałem plany, miał on być kiedyś 3P% d 
biercą mojej bogatej klientelli, gdyby zosta 
nym i sprawiedliwym prawnikiem; ale tak, W3% 
ko z nim stracone! Oprócz starego naucz)” jie 
muzyki, który talent jego ubóstwia, nikt.89 
chwali. 1 aqio E 
— Jednak Gotard nię zdaje mi się ta 
jak mi go przedstawiasz mój bracie, odrze 
gi wypuszczając gęsty kłęb dymu z ust. 
Dobry staruszku! wyborny stryjaszk 
fie! szepnął Gotard. | że el z 
= Po za jego marzeniami arjątyczoc ję. 
wstrętem do zajęć praktycznych, zdaje I 28% 
drzómać wiele zasobów siły i energji, któr M i 
kują tylko sposobnej, chwili, aby. się IB gór 
t KACA hicponja i ; Ga. 
tak, tak braciszku,—ciągnął dalej,g PEBL się! 
wyjąwszy fajkę z a eiin h ypaltyał 4%. 
w niego; —mam zamiar wziąść cię za słowo, * 
aj POR, stosownie do umowy NASARI ls 
wojej nieboszczki żony, zrobić go zięciem Bo, 
dając moją jedynaczkę yiolę za żonę, rozumie, dg. | 
zą jego zgodą i skoro się poprawi. g ej 
swoje dla muzyki niechaj sobie z. panon oei 32) 
zachowuje; podobne zamiłowanie dla sztuki, 6% 


u faes 


7 i i ucźć!” s 
zrobić. pracownika uc at jego 
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| dnęzę dnie, jeżeli mu mam oddać moją je- 


tea? Wolę, tę cichą, łagodną; świetniejącą tysią- 


| stryją FARA nie zamarzył to to w "nim słowa |do tego? że nie potrafię popracować, uczyć się 
te gtd myśli i uczuć, napełniających go zara- 


 Więtyz Ub uciekać daleko, aby w szumiącym 
spo Letniej nocy uporządkować swoje myśli i 


NNG a 
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ki dzystkich obserwatorjach magnetycznych na- | ważniejszych wypadków dotyczących kościoła i 
ę zaa, wskazywały nader mocne perturbacje. konwentu, jak tylko reparacje drobne, ulepszenia 
{J EFi? 8 | Wien.) |it. p. W r.1832 wymurowaąno przed wielk. ołta- 
raliż W dniu 14 b. m. w Berlinie umarł na pa-|rzem balustradę i sprawiono nowe, wielkie orga- 
obo „płuc książę Albrecht pruski. . Zmarły pełnił | ny, bo dotąd była tylko pozytewka, /W r. 1854 
Wiązki admirała marynarki niemieckiej. (K. W.) | damy kaliskie zków do kościoła piękny dy- 
Do jakiego nieraz zachwalst wa do. | "Am własnej ich roboty, o 42 kwadrach, otaxo- 
qkodzi przedsiębierczość złodziei i rabusiów,| "20) na rs. 450. ze : 
owodzą słowa korespondenta `z Borysoglebska Do syndyków i dobrodziejów xx. teformatów ka- 
dta- z t , b 


Przegląd *polityczny, === Fer 


Brukselski „Nord” nie może sobie wytłumaczyć 
ciągłego poruszania spraw wschodnich w. ostatnich 
czasach. . „Jest to fakt ciekawy i godzien zaznacze- 
nia, pisze ten dziennik—że w ciąga dwóch lat 
ostatnich spokojność najzupełniejsza panowała na 


bawiatowego gubBór: Dambowakia; „|liskich, należą: Wschodzie; Porta żyła w najlepszej zgodzie z księ- 

Wrem. łzw. ” rzadzie ża W R. 1631 Hieronim Wierusz Kowalski burgrabia | stwami lennemi i nawet 2 Czarnogórzem, i możha 

Idący wolno po Sac kolei żelażniej pociąg to: pyzdrski, pierwszy syndyk apostolski reformatów.|było się spodziewać, że kwestja wschodnia prze- 
; g ; 


arowy, ; , A i -| Pof.'1665. Hyacynt Kowalski wstępując do 
się to 3 LN ALS eiie pit reformatów zapisał tymże złp. 2000.—Stanisław 

na wagon 1 ICY SZNUTÓW T | „OLI MoS?) Dobrosielski syudyk, dzierzawca Dóbrca, zapisał 
tyi Keyk Jed ych rzucać na, ziemię towa |; złp. 3000 

busiów, którzy a enh EH R. 1687 Kazimierz Różniecki umierając, zapisał 
Śemyrędzej | SAWS RITO pone) ©! | xx. reformatom złp. 1000. 

R. 1707 Jerzy Szczepański mieszczanin i syn- 
ROL dyk, ofiarował grunt Szeczemski i złp. :2000, nądto 
W „KOŚCIÓŁ I KLASZTOR 


zostawił wieczny. fundusz u żydów kaliskich na 
A i ksig ży Reformatów w Kaliszu, - 


stanie już có kwartał straszyć Świat polityczny 
europejski. Tymczasem od kilku tygodni znowu 
zaczęto śpiewać starą piosnkę; jednego dnia żapo- 
wiadają blizką wojnę Turcji z Czarnogórzem, dru- 
giego mówią o wielkiem niezadowoleniu Porty: 
z Serbji; trzeciego o kaowaniach komitetu rewołu* 
cyjnego bulgarskiego. Słowem, codzień jakieś nó- 
we postrachy nastają po błogiej ciszy dwóch lat 
ostatnich. Najosobliwszem jest, że ta zmiana przy- 
padła współcześnie z nominacją Midata baszy, któż | 
tą ogólnie uważano jako ttjamf polityki mocarstw” 
zachodnich w Konstantynopolu. Chcemy wierzyć, 
że ten zbieg okoliczności jest przypadkowy, i że 
wpływ zachodni nićma nic wspólnego ztem odro- 
dzeniem się agitacji moralnej, która nie opiera bij 
na poważnych faktach i tylko powstrzymać może 
postęp i rozwój cywilizacji i pomyślności materjal- 
nej w Turcji.” zk: A 
Dzienniki wiedeńskie ogłaszają raport urzędówy” 
turecki o óstatniem starciu z Ozarnogórcami. Ra: 
port ten jest ciężkiem oskarzeniem Czarnogórza. 
Czarnogórcy i Serbowie zupełnie inaczej rzecz 
przedstawiają. $ p Fa 
Jak zawiadamia z Wiednia półurzędowy węgier-.. 
ski „Lloyd,” ambasador niemiecki przy dworze 
austrjackim orara polecenie wyrazić hrabiemu 
Andrassy podziękowanie rządu cesarza Wilhelma 
ża powiedziane w Delegacjach słowa, w których - 
rząd ten ze szczególnem zadowoleniem upatruje no- 


się mającą. Ten Szczepański napisał swój testa- 
ment d. 10 października 1707 r. w Poznaniu. 

R. 1763 Stanisław Zakrzewski chorąży Bydgo- 
ski syndyk reformatów kaliskich. 

R. 1700 Andrzej Modlibowski sędzia rodz. 


lampę dzień i noc przed N. Sakramentem palić 


(Cigg trzeci). 


4.1754 postawiono na kościelę wieżę, naj Rychłowski kasztelan Sieradzki, syndyk apostolski. 


Ww 
Wżór R. 1765 Antoni Brodzicki kasztelanic kamie- 


Wr Wieży kościoła reformatów warszawskich. 


AUJNI Wiele portretów dobrodziejów malowanych |2 „Kuręzewskich, Chorążostwo Bydgoscy,. w Gołu- 
P Cynie, ołowiu, mosiądzu i miedzi, lecz Ga AA oł fakary fe wijk] podstoli w Śliwni- 
8wardjà ki ińfułat i proboszcz Cho- 
wielce eg. półmiski, na co dobrodzieje klasztoru. Cza, syndyk reformacki. 
Dyonisiusa ami W r. 1759 za gwardjaństwa 


mien e z ` NFE 
Antoniego miasta Końskich, przedstawiające ŚŚ. 


3 wy dowód, iż tąk szczęśliwie przywrócone. dobre 

umieszczono we framugach na froncie kościoła.| R. 1826 Antoni: Smogorzewski“ dziedzic korze-| stosunki między dwoma państwami, mają silną pod- 

nika 1764 prowincjał konwentu pod. exkommu- | nicy, dobrodziej konwentu. = ar. o pore w mężach stanu kierujących“ ich sprawami, 

iini zakazał Cyprianowi. Kozłowskiemu gwardja- | Ra 1827s lgnacy Rychłowski dziedziec dóbr Sta- |; że przy wspólności obustronych interessów co- 

kol, POZDYWAĆ trumnę" miedzianą, w której So- | wu—i syn jego Gwido —dobrodzieje. „ „(raz Ściślejszemi i serdeczniejszemi stawać się bę: 
unpicka z 171 była pochowaną. W r. 1766| .R..1855 Antoni Kiedrzyński obywatel, zapisał dą. Nie potrzebujem dodawać, że ta nowa må) 
razo ldno osztem Władysława Biernackiego cho-| złp. 3000 dla xx. reformatów *). (d. c. n.)* |nifestacja przyjacielskich usposobień gubineta bers: 


lińskiego względem monarchij austrjacko-węgier=" 
skiej, ma“ w' okolicznościach teraźniejszych "ze 
1) "Powołana wyżej kronikarska księga klasztoru re-| względu na wypadki tureckie, szezególne połitys - 
formackiego, RNA A owada le Ta ik OII PTA ieaie e a PR) TI 
po W r. 1782 przeniediońó ten obraz |Teyisio, veteris Archivii et, — wymiej ACE ondyn, 18. października. * Traktat hańdlowy mię* 
Od pochodu- przy. zakryetji,. do- ołtarza wielkiego:|; póżsych wia w Kośotble 03 Jaka a,i Daab zy Francją i Anglją jest. przyjęty, i w koścu:te' 
080 czasu akta klasztorne nie wymieniają | tary na Religją Rzymsko-Katolicką: nawróconych. (40 miesiąca ma być podpisany. BI MR 
| EE ii a Son Z = Z Gi 

około niego, dążąc przez zagony ogrodu, dó jego | nia przez drzwi oszklone dobywało Się jasne świa“ 
przeciwległego wyjścia. tło; stryjaszek był jeszcze przy ojcu, na schod- 

—  Gadzino! zawołał Gotard, i tyś podsłucha- | kach leżały jeszcze jego książki, i skrzypce w tem 
ta;za krątkąl—a. Felicja jakby. mara nącną „pos |samem miejscu, gdzie je przechedząc położył. Za- 
krzyżowała jego myśli rozkołysane na słodkich i| brał je i; poważny, cichy i, zdecydowany, poszedł 
zagadkowych falach marzeń. do swego pokoju, jak człowiek, tóry po długiej 

Przeszedł cichy i ciemny ogród nie widząc i niej walce postanowił, co nadal czynić mu wypada, 
słysząę. nikogo; drzwi ogrodowe niezatrzą "gię,; Jeszcze tejże dk przystąpił z usilnością do 
a odt (hb 'nich* doszedł, były Mocho zamknięte * i | swych prac: szkólnych; 


lego sier: H ei 

tji- . orAdzkiego ołtarz przy wójściu do zakry- 
Ra niy drażeniem -Ś-go Józefa w tém samém 
wiając,/.. 7 lakiém. się pokazął woźnicom dosta- 
z OBY m KA MA fladkiszknnów ód Cystersek 


te à emee meee 
ą „Przełamać nie można, a zresztą i muzyka 
NL oje Pigg emyości dla rodziny; ale obok niej 
apa Mieć ustalony byt obywatela i utrzyma- 


<- Daj tó' Boże! mówił ojciec. 

Sek. OStaW-no to dla mnie, — zachęcił stryja- 
teys 28 BO tylko wezmę w kuratelę, a zoba- 
Par Intar będzie jeszcze chlubą naszą. 


Í był on dobrze przekonany“ 
NETA, ch 1 zalęknionych oczu bł snęła | nigdzie ani śladu dziewczyny nie dostrzegł. 9 słuszności zażaleń rektrora, który go „aważał 
way dodą Gotard Sak e aib słyszał, W rier Czyżby się omylił? Czyżby fantazją jego wzbu- ża najgorszego ucznia, wiedział że wiele i długo 


tee, eZrozumiałych; krew wrzała w nim rzona, uganiając sięza obrazem różowym, ukaza- przyjdzie mu popracować dla doścignienia swych 
zo głośno” tętnią tę *iyiórst Viola więc miała ła mu nóręż Eat: , |golegow. Dotąd wszystkie skargi nauczycieli je- 
Praco Jego Żoną, skoro ót stanie się zdolnym] Z ęczony; upadł na ławkę, napawającsię wonią go nie potrafiły wyrwać go z lenistwą letargicz- 
ło w Wnikiem Niepojęte jakieś, dziwne zadrgnę- kojafów przeciągającą "około miego*na skrzydłach nego, lub przezwyciężyć wstręt jego do nauk, któ- 
to i nim uczucie; które go jednocześnie zmięsza- | zefiru zachodniego. re miały z niego zrob „następcę swego ojca, 

Odurzyło, "ĘĄ Syri Miał więc iść w zapasy z światem, miał praco- w zawodzie tyle przez się z nienawidzonym. Dla 
wać,—dla pozyskania Violi miał zostać następcą | niego dostatecznem było, Gdy go mistrz. pochwa- 
dad g,  Pów istotę, ze splotami jasnych włosów |po swym ojcu, oddać się zajęciom dlań nienawi- | ljł, jako najlepszego i ulubionego ucznia swego, 
n joo giczem czołem, ów kontrast dzikiej, jak |stnym, miał - służyć prawu, gdy w jego pojęciach | dosyć gdy mu się muza uśmiechała i gdy z każe. 

„b sępnej. Felicji, ön już pokochał dawno mi-|zawód te raczęj by nązyat „służyć awiom; | dym dniem głębiej a głębiej wniknął w cudne 


| Wa dżiecinną, jak tylko pamięcią  zasięgnął.|a marzeń i ulubionych, świetnych planów swoich, tajniki sztuki... 


tan ie'lube czarodziejki i królowe w rzeczy-|które niby Śpiew syreny 'wywabiły go w błogą | | Nareszcie od tej nocy stał się zypęłnie iunym. 

R V dzieciństwie Joron ac ważfótkie e dal, miał się wyrzec dla Violi! tak, dla Violit.. i Żelazny niezmordowańy pracówiiik) wzorowy uczeń, 
zag Y Spaniałe niewiasty historyczne o których Gorąca, słodka, obawa: Wzbyrzyłą jego myśli. partą wytrwałością obdarzony, nietylko wkrótce 
wyg Zał, uo raził sobie w wdziękach Violi; ale] — Czy im się zdawało, że nie będę zdolnym diana awjch kolegów szkolnych, lecz ich na- 
Š et wyprzedził. 


j „potwało: go: w świat nieznanych | nawet: nudnych i znienawidzonych przedmiotów za top, gimnazjum. zdymiony tą ppiengjw pepo: 
i z 


taką cenę? marzył dalej. bieniu Gotarda, zanim jeszcze stryj J 

i vnem i rozkoszą. Tak, rk Świat siły, woli i wytrwałości objawił osyć: cząsu, by go wziąść w kuratelą, jak| to byt | 
staręc d więcej mię słyszał»z rozmowy dwóch |się w nim, on tego poczuł, on chce im dać o nich mierzył uczynić, „przyniósł temuż radosną no- 
łą te „> nie pragnął nic więcej usłyszeć. Czuł dowody; w jego miękkiej, marzącej naturze ukry- winę, że Gotard świetną przebył odmianę ku le-. 
loko, Z musi zostać sam, —sam jeden w swojem |te było jądro żelaznej woli. pszemu w postępach szkolnych. z 
„Dla Violi przeto!*” Uśmiechnął się stary filaternie. / Wszakże miał * 

Zerwał się, uszczknął różę  rózwitą z * gałązki, |przeczacia, że nie brak możności stanął młodzieńc:" 

Jeq > burzącą się w”hifh krew. gorąco ją przycisnął do swych ust, do rozpalo-|cowi na przeszkodzie w naukach, lecz nie yeke 
tod W susem zeskoczył . z reszty schodów do | nego czoła, do oczu, aż mu w ręku zwiędła: Po-|ba tylko było obudzić jego drzemiącą pnl dora 
I u; w tem zerwał SG tuż przed nim ptak | czem zwolnu wracał do domu. A aby go dla wiedzy rozpłomienić.: oq S8in* frg 
(78 Postać jakaś, niby cień, przemknęła się| Weranda była pustą, lecz z wnętrza mieszka- ._..(Palswy ciąg nastąpi.) _ 
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Monachjum, 18 października, « Nowa formacja ar- Mścisław Ostrowski Wykwalifikowana przez Władzę Naukową 


tylerji na wzór pruskiej zatwierdzona została. sym | l | ( 1 j ( | EL K | W i j ( | E 


; | Przy mojej fabryce machin i narzędzi rolniczych AE 
O ł e f |będzie z dniem 1 listopada r. b., tamże czynną Helena Dąbrowska wodą 
g oszeni a.  jlarnia żelaza, a to z najlepszego angielskiego su- dawniej Nowolecka, 


| rowca. w, Warszawie Krakowskie -Przedmiescie M. 38 upr osl 


) 
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=órińtrórir Ekinist qoos i Zakład mój dołoży najusilniejszych starań, aże- p Placu Saskiego 


i i { 3 by przy umiarkowanych cenach każdy obstalunek i i rów 
Komornik prz bunale Cywilnym w Kaliszu, ; VANY CI CEI ażdy obstalunek | umieszcza guwernantki, guwerne 
przy Try YWUNY dobrze i w możliwie najkrótszym czasie wykonać. ,Ā bony. różnej wdowi © rozmaitym. 8% 


Zawiadamia osoby interessowane, iż Apteka w by- (485-8-2) pniem ukształcenia, 


"AB. | 
łem mieście obecnie osadzie Widawa powiecie Ła-| | Gor | 
zt 2 OI AS PSE POEME I SZATY SPOKO PZYRZFEE +b och | 


skim. Gubernji PEMO ONBIS egaystując, ABYŚ: „a | 
sności sukcessorów Juljana Komorowskiego Apte- G R tiiit 5 odnide 
orzelan rednie ceny targowe w ostatnim tygodni 
M (Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.) a] 

cy ZARA RFI | 


karza należąca, w egzekucji na żądanie Wojciecha 
Olexińskiego przeciwko tymże sukcessorom Komo- 
rowskim o rs. 3375 kop. 90 prowadzonćj, proto- 
kółem przezemnie w dniach 11/23 i 12/24 Wrze- 


pokonani, kawaler, posiadający chlubne 
wiadectwa, poszukuje miejsca. Bliższą wiadomość dł 
tak piśmienną jak osobistą powziąść możną w skle- od EA | 


śnia r. b. sporządzonym zajęta, stósownie do de-| . s i 5 
cyzji Foinatu Grwilnego w Kaliszu pod dniem = p. Plichty fryzjera w domu p. Kempuera w ryn- ruble i kopiejk 
25 Września (7 Października) r. b. wydanćj, p (449) szenicy. . korzee . . . . . . .| 1,48 ( 1 19.4 
sprzedaną zostanie stanowczo w dniu 13 (25) Li-| |_|. o < — -u ta . wsaekłmić wr -tresżaacewwta 2 byki 4150 
stopada r, b. o godzinie 10 z rana przez publi- za wzw i zj Ć ZY zerze 5 3 3| 53 
czną licytację przedemną podpisanym Komornikiem | Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JWW.i WW.|Grochu . . . , 428 
w miejscu znajdowania się to jest w osadzie Wi-|obywateli oraz mieszkańców miasta Kalisza iļProsa. - © » posad iw. — E 
dawa. okolic, iż istniejący tu od lat wielu mój tną zk, 96 zz 


Do licytacji przystąpić mogą Aptekarze i Pro- 
wizorowie klassy 1 i 2, którzy przedstawić się 
winnym patentem kwalifikacją swą wykażą i zło- 
żą w gotowiźnie vadjum w kwocie rs. 600. 

Warunki licytacyjne przejrzane być nogą 
w kancelarji podpisanego Komornika i na miejscu 
w osadzie Widawa u zarządzającego apteką. 

Licytacja rozpocznie się od. summy rs. 3,000 


. „. letni . ,, 

SKŁAD RÓŻNCJ PUTER Eia i i 
TER OUR ES e A S ITAI 

Oleju PaE . . garniec 

w sztukach pojedyńczych, bła= Nałły, . F maia ; 
mach, jako też podbitych już pod |0 ogee 
płaszcze, szuby, algierki, salopy Wołówiny I gatunku "funt. 
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plus. A ZADAJ it de Cielęciny ; 4 a’ 
Kalisz dnia 2 (14) października 1872 roku. |ząopatrzyłem na nadchodzącą zimę w bogaty za: |Barániny, . zli 
(444— 3-3) Romuald Pińowski, pas wszelkich towarów tego rodzaju. Ia AEA r 

Moogali y agut Utrzymując ciągłe i bezpośrednie stosunki han- | Masła nigaolqnego 


dlowe z pierwszorzędnemi składami futer w Ros-| w, solonego .. . . y 
sji i Ameryce i mając znaczny zapas takowych Kanma- reusi A x ajo 
zeszłorocznego tańszego zakupu, jestem w mo- reete wielki ò 
źności pomimo znacznie wyższych w tym“ roku r yłndegó 0, AR 

cen, zaspokoić bez podniesienia ceny|. » razowego . - „ . . 
wszelkie wymagania kupujących, tak pod względem | ?T70%* ,opało. twar. sążeń kub, 
doboru materjatów, jak dobroci i trwałości wyrobu. | gina pua” 2009 
Nie idąc'w ślad niektórych kupców, ogłaszają- Słomy sę Stabo gE 
cych w cennikach swoich zniżone ceny, zacząwszy 
x rs. aż do wróg Bi cyfr, upewniam "4 
ylko sumiennie nabywców: futer, iż. zas j i > (Gi 11. © „sil 

jak zawsze tak i a tyn roku aeie ANa Kurs Giełdy Warszawskićj. 7 p: | 


pod każdym względem nabywanie towarów Z Dnia 49 października 1872 r. 2028 
mojego składu, i rzetelnie wszystkim słusznym aa aa a | 


Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 


Zawiadamia publiczność, iż prawnie w drodze 
egzekucji sądowej zajęte, meble. machoniowe i 
brzóstowe, sakpalta letnie, palto futrem podbite, 
tużurki, żakiety, spodnie, fraki, kamizelki i t. p. 
garderoba  męzka—wszystko zupełnie nowe, ma- 
terjały rozmaite tak na ubrania zimowe jako i 
letnie; taśmy, guziki, podszewki rozmaite, tudzież 
sprzęty gospodarcze i utensylja sklepowe w dniu 
17 (29) października i następnych r. b. począwszy 
od godziny 10-ej rano w mieście: Kaliszu na tar- 
gu w rynku miasta tudzież w zakładzie krawiec- 
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kim Franciszka Zagajewskiego w domu pod X% 39|wymaganiom zadosyć uczynić, o czem łaskawa żądano p 
przy ulicy. Kanonickiej. przez publiczną licytację| publiczność osobiście przekonać się będzie- mogła. | Z E ae it A Ee rop 
przedemną komornikiem sprzedane zostaną. | Oprócz tego, polecam również łaskąwym wzglę- |Pół-lmperjały rossyjskie © . . . . tet tg ga 
(451—2-1) A. J. Lubinkowski. |dom ` publiczności, istniejący przy wyżćj wspo-jObligi skarbowe , . . . T irda mea , 
mnionym składzie Listy zast. 3 okresuserji I. za rsr. 100 94. 30 | 9 U | 
H „9 igt 100 | 92.909 | 
; gato X „ T nowe L, 1869 10894 92 (428) | 
Dr. medycyny Antoni Rymarkiewicz, andel Wyrobów Platerowanych Obligi Towarzystwa Kred. wad - = | | A. g | 
isty Likwidacyjne za rsr, PEN 18,154 17 
stale zamieszkały w m. Kaliszu przy placu kole- z fabryki Fraget, oraz paei Benja pagerina & rokn 18 pi) E Aid 
gjaty, w domu sp. Bilczyńskiej JNŁ 96, wprost po- 1 a aE a i 0, łaa “ie aiaa 
opac ta 1-m ogr oy homeepatją.— Szkła Czeskiego i Porcelany, Akcje Drogi Żel. Warsz. Wiod. zako od a 5 | 
orych przyjmuje każdodziennie ¿do godziny 1 kt venyi ; » } Warsz.-Bydgoskićj. | m-i ala 
Faota popałudniui 6du8;do, id: (448-3-2) óre po cenach fabrycznych sprzedaję. 30 Głów. Bow. Roś. Dróg Żólaz  |140| — 1 FU | 
ori gd Beli- dihi erespol. | 115/80 | 201 3 | 
Kiri ULA t ) YBWOJEWOG HAE VISHNIN igacje Kolei Żelaz. 'Terespolskiój =p | "A | 
M. Landau, Akcje Kolei Żel Fobrycz=Łodzkićj . a ję | 
0 w domu własnym w Rynku 0 i o Listy Zastawne Rossyjskie . . -ir A 
da) FV U K sk. Ne17. vis-a-vis odwachu. N? iNe Wartość kup. od L. Z. starych k. 130 j 
a A ” " " nowych ” 162 4 , | 
A e „  Likwidac. „ 1584 pęd sko 


Rejestra Pomiarowe SPRZEDAŻ Fog 
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K : Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. . joalo 103 4 
LASSYFIKACYJNE tryków dwuletnich Londyn: | fnt szterling 3 m". 7 wl | 
" Wilhelma Elindemita czystej kewi Negresti, Wiedeń: 1150 Boronów 2 mi -1.1010:0 -a0 0NA 
LBiabpns pr 
z rg Li OBA (6—1) {rozpoczyna się z dniem 1 hstopada w zarodowej pkn ariana. isp moio. ij a 10 9 p: 
? owczarni dóbr Uniejów w pow. turekskim REAR TAGt, 5 IR ie qdagiws 8 251 708 


gub. kaliskiej położonych. Wydatek wełny, po 
zwyczajnem na ówcach wypraniu, wynosi w całej 


owczarni wraz z rocznemi po funtów 4 i pół Dnia 21-go i 22-90 października. oi 
przecięciowo ze sztuki. (ena tryków umiarko-| smin mananan eaen Łe a 


Do handlu L. Mikulskiego po- 


trzebny jest UCZEŃ. (446-3-2) (wana lecz stała. Š ciesa T O 

i 'ermometr; | w PE 

| CAS STEK z rana A | 

Zawiadamia się niniejszem WW. panów m. Kalisza i okolicy, iż otworzoną została pracownia Dłió N CE PRE YĆ : 
ubiorów męzkich i dziecinnych, Jana Alwinger, przy ulicy Przechodniej i War- zo E E N aS ; i 
szawskiej X 46 w Kaliszu. Przyjmuję wszelkie obstalunki tak:z własnych materjałów, jak i dostar- Barometr nd dior 
czanych, które wykończam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, po cenach umiąrkowa- Wczoraj: |: i; P ch 
nych; również posiadam gotowe. ubiory. (410-10-5) Dziś o. } stała pogoda. 


W Doj $ < 
i j 


Redaktor, J. Tanski, — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


